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Szaleństwa kalambuzzysíyO pracach konsty tucyj n y ch prof. Makowskiego
„Marjeita“ w przeróbce Herna- 

Ta — Hemarjetta.
#

Pomyłka lekarza — eskulap- 
sus.

#
O jednej żydowskiej inttUek- 

timlisice: „Pierwsza pani Präses'.

Dewiza pcderasty : JWnlnae 
sunt odiosae''.

Wszyscy Żydzi wyjeżdżają na 
lało do ihile-rdzzy.

Nieprzyzwoita Krystyna • „Kry- 
sia-obleśniczanka"..

*
0 pewnym pryncypulc niskiego 

wzrostu: Tomcio Pryncypaluch.
*

Warszawa — Syreni brud,
-&■

Projekt kalamburu dla ende­
ków: „Bezpartyjny Blok Współ­
pracy z nierządem Polska stoi".

*
0 jednym z moich nieznajo­

mych: sy filister korporacji
*

Niemcy mówią: .„Der franzö­
sische Präsident wird immer 
bmuneť'. J. P.

LOPA

Dotychczas znane było po­
wszechnie zwierzę Antylopa, 
będące, jak sama nazwa wska­
zuje, zaprzeczeniem jakiejś Lo- 
py. Tę ostatnią odkrył podczas 
podróży swej po Afryce prot. 
Ossendowski. Proszę zwrómć 
uwagi? na ogon, który zaciera 
za sobą wszelkie ślady- 1- zw, 
autvogoii.

~ - *

LIST MIŁOSNY
Napisał tak: „Słodka i urocza: 

Kocham cię. Pokochaj mnie 
także. 1 przyjdź. Czeka cię 
rozkosz i szczęście“.

Podarł tę kartkę i napisał in­
ną: „Miła dziewczvnc! Musze 
ci wyznać swa miłość. Spróbuj 
i ty mnie pokochać. Napisz Kil­
ka dobrych słów. Serdecznie 
me pozdrawiam“.

I to także podarł. Napisał po

K
„Co teraz wymyślimy?“ — 

■powiedział dyrektor Kapsel, 
szei instytutu farmaceutyczne­
go, do naczelnego chemika, do­
it i ora Pomadera, „zaczyna się 
sezon, a my nic nie mamy. Znów 
olejek orzechowy? Leży lego 
trzysta beczek niesprzcdanych. 
Opalenizna przestała być mo­
dna, brunatny kolor twarzy nie 
jest już atrakcją; zresztą pu­
bliczność woli opalać się bezpo­
średnio r?d słońca. Poco jej nasz 
oifiek?“

..Wprowadźmy biały kolor — 
mode na białość“, powiedział 
Pomader.

„Myśli pan, że to się przyj- 
niie?"

„Drży odpowiedniej rekla­
mie?"

— Przy odpowiedniej rekla­
mie — pewniak“. I zaczął recy­

Th, Th. Heine (1910)

tować: „Chcesz osiągnąć w ży­
wił cci. ćodzień skórę swoją 
biel". „Zyskasz mężczyzn serce 
szczere, gdy wybielisz sobie 
cerę“, „Kto ma lica śnieżno-bia­
łe, ten już zdobył szczęście 
całe".

..Tak. tak. — pokiwał gło­
wą dyrektor Kapsel, „ale prze­
cież niedawno jeszcze deklamo­
waliśmy co innego: „Wzbudzisz 
w mężczyźnie miłość nagła, gdy 
będziesz miała cerę smagłą“.

„To nic nie szkodzi, panie dy­
rektorze. Wszystko się zrobi".

Przez osiem dni doktora Po­
madę ra nie widać. Siedzi w la­
boratorium i przygotowuje kam­
panię reklamową. 170 girls ska- 
cze radośnie po plażach, mając 
na parasolkach napisy: „Biały 
kolor jest znowu modny“. „Bia­
łość to stałość“. „Biała cera 
krzepi". Następnie — miljon u- 
lotek: „Czy nasze panie chcą 
być zuluskami? Czy zrezygno­
wały z najświetniejszej oznaki 
swej rasy, białej cery?“ Nastę­
pnie i film reklamowy ..Zgubne 
działanie promieni słońca na 
p igrn ent na skórka “.

Z tera wszystkiem przyszedł 
dr. Pomader do dyrektora Kap­
sla. Ten uśmiechnął się krzywo:

„Nie rozumiem, co pan robi. 
Przecież nie mamy fabryki pa­
rasolek“.

„Możemy przy sposobności 
otworzyć także fabrykę paraso­
lek. Ale grunt, panie dyrekto­
rze, to puścić teraz na rynek ja­

kiś „Bialol“, „Bialolinę“, „Kre- 
rnośnieg", „piiiegokreni" lub coś 
w tym rodzaju.

,,Ma pan już wka maść albo 
krem?“

„Nie mani. Ale to detal. 
Giuiït — na jaką nazwę się pan 
decyduje?“

„Myślę, że bialolina brzmi 
bardzo dobrze", odpowiedział 
Kapsel. „Ale z czego będzie pan 
ją wyrabiał?"

,,A trzysta beczek olejku o- 
rzechowego w zapasie to pies?“

„Orzechowego? — zapytał 
zdumiony Kapsel. „Przecież to 
preparat na smagłą cerę'“

...Niech mi pan wierzy, pa­
nie dyrektorze, że przy takiej 
reklamie zacznie bielić“.

Club

raz trzeci; „Łaskawa Pani! Pro­
szę nil wybaczyć, że ośmielam 
się mówić o uczuciu dla Pani. 
Nie wolno ml liczyć na wzajem­
ność, lecz wolno zapewnić o 
swej przyjaźni“.

Spalił ten list. Napisał nowy: 
„Szanowna Pani! Chciałbym 
Pani coś wyznać, ale nie mam 
odwagi. Załączam pozdrowie­
nia“.

Wreszcie list brzmiał nastę­
pująco: „Wielmożna Pani Anie- 
i ja Romská w miejscu. Niinej- 
szem mam zaszczyt przesłać z 
Wysokiem poważaniem ukłony".

Ale tego listu już nic wysłał, 
bo mu wogóle przeszło.
PRZ EK LŁN ST WO, SŁ Y SZ ANC 

.NA NALEWKACH 
Żebyś miał trzech synów 

i żeby się wszyscy ożenili z mi­
łości!

Groźna kartka z albumu pewnej kucharki

Cśw ata ludu dokona cuM
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Dlaczego w teatrze puchy?
Rozważania

Poniedziałek
No, dziś poniedziałek, nic 

dziwnego, że pusto. Czy pan 
już widział, żeby w poniedzia­
łek było pełno? Ludzie są zmę­
czeni wczorajszemi wycieczka­
mi za miasto. Pozatem —■ ule­
wa. Komuby się chcialo w taka 
pogodę wychodzić z domu?

W t o r e k
Pusto? Dziwiłbym się, gdyby 

było inaczej. Wtorek — to naj­
gorszy dzień teatralny, i do te­
go — upał. Ludzie siedzą w o- 
grodach, w restauracjach na 
powietrzu. Wtorek, gorąco, — 
kryzys — a pan chce, żeby było 
pełno.

Środa
Też mi dzień! Jak można żą­

dać, żeby publiczność we środę 
przyszła do teatru? Jabym też 
nie poszedł. Środa! Już sama 
nazwa wskazuje, jaki to dzień: 
środkowy dzień tygodnia. Lu­
dzie sami nie wiedzą, czy to 
jeszcze początek tygodnia czy 
kopiec. Niezdecydowany dzień: 
ani be ani me. I pogoda niepe­
wna. Czwartek — to co innego. 
Czwartek to już wiadomo. 
Czwartek to czwartek, a nie 
i tik a ś tam środa,

C z w a r t e k
Trzynaście osób na sali? Czy 

zaczynać? Naturalnie! Nie bę­
dziemy przecież odwoływać 
przedstawienia. Dobrze, że 
choć 13 osób przyszło. Myśla- 
łein, że ani jedna nie przyjdzie. 
Bo to tr»el>u wiaC p.iyvriünjKjç 
ludzi. Czwartek jest na dwa

dyreKtora
dni przed sobotą. Więc każdy 
myśli sobie: poco chodzić we 
czwartek, kiedy pojutrze już so­
bota i wtedy ze spokojném su­
mieniem pójdę do teatru, bo na­
zajutrz można się wyspać.

Piątek
Pusto? Nowina! A dlaczego 

ma być pełno? Pechowy dzień, 
smutny dzień, post i wogóle.

Sobota
Co? Cztery osoby w szesna­

stym rzędzie i to wszystko? 
Warjaci! Nazajutrz jest nie­
dziela, a oni w sobotę przycho­
dzą do teatru... Zobaczy pan, 
jaki tłok będzie jutro. Chociaż, 
kto wie? Bo, widzi pan...

Niedziela
To przecież dzień wycieczek 

za miasto, wiec nic dziwnego, 
że pusto... Natomiast w ponie­
działek i t. d.

Charlie Roellingllof
* 

MENU
Zastałem Florka przy kawie. 

Na. stole leżała karta restaura­
cyjna. Zjadł już według brzmie­
nia menu:
Potage Parmentier.
Timbal Robinson, sauce

Hollandaise.
Boeuf braise, pommes frites. 
Peche Melba.
Mocca.

Wypił kawę. I dalej siedział.
— No co czekasz, Florek?

- salw»
— dimanche.
...

STRACONA NIEDZIELA

Dziś nic nic bylo, baki piękny zakręt i tylko jeden motocykli­
sta skręcił sobie kark. (Jugend, Monachjum)

TOUT PASSE...

Chcielibysmy zobaczyć ten sani ogonek w tym samym stroju 
za 45 lat. Brrrł...

■W9HM

ZEGAREK
CZYLI

KŁOPOTY REDAKTORA
Cała Warszawa zna niepo­

równanego „redaktora“ K„ spra­
wozdawcę z wytwornych ba­
lów i przyjęć w korpusie dyplo­
matycznym. Red. K. jest szale­
nie elegancki, mówi po fran­
cusku jak paryżanin, ubiera się 
jak lalka. Człowiek wysokiej 
klasy towarzyskiej. Jeden rna 
feler: brak mu często drobnych.

Pewnego dnia, kiedy był wła­
śnie goły jak turecki święty, po­
słał zegarek swój do lombardu.

A, swzm - 
na kwit i pieniądze.

Ni stąd ni zowąd zjawił się w 
cukierni attaché francuskiej am­
basady. Siada przy red. K.. do­
pytuje się o zdrowie, omawia 
rezultaty ostatnich wyścigów, 
wtajemnicza go w rozmaite 
plotki i t. d. A K. siedzi jak na 
szpilkach i nieustannie zerka na 
drzwi. Bo jaka to będzie kom­
promitacja, jeżeli nagle zjawi się 
posłaniec! Attache dowie się, 
że wytworny K. zastawia zega­
rek w lombardzie! To byłaby 
kompromitacja na całe życie.

Po kwadransie wchodzi po­
słaniec. K. woła już zdaleka:

— I co? Zastaliście pana am­
basadora angielskiego?

Na to posłaniec:
— Zastałem, proszę pana. Ale 

pan ambasador mówi, że za tę ce 
bulę więcej jak 10 złotych nie da.

*
PRACA NA AKORD

Murarz spadł z rusztowania— 
tak szczęśliwie, że zaczepił się 
marynarką o hak i zawisnął. 
Dopiero po 20 minutach udało 
się go zdjąć.

W końcu tygodnia przysłał 
taki rachunek: „Należność ty­
godniowa zł. 19 gr. 80; odchodzi 
za 20 minut wiszenia na haku 
gr. 17; pozostaje 19 gr. 63“.

KOMISJA
Mój przyjaciel, doktór medy­

cyny, stanął niedawno przed 
komisją poborową. Lekarz woj­
skowy zapytuje go:

-- Pan jest doktorem medy­
cyny?

— Tak jest.
— Co parni dolega?
— Dwie rzeczy, parne majo­

rze. Przedewszystkiem seple­
nię trochę.

— Głupstwo! Zawracanie 
głowy! A co jeszcze?

- Poza tern mam atrophiam 
inter ossis wskutek amyotro-

Doktór powtarza.
Przyjaciel mój został zwol­

niony od służby wojskowej. Po­
wód: sepleni.

IDEALNY PREZYDENT
REPUBLIKI

Czoło pana Doumergue. oczy 
pana Poincare i broda pana 
Fallicres.

<Vu, Paryż).
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Z okazji projektowanego skasowania pięciu województw

Nowi bezrobotni
(wojewodowie: bialos ock . kieleck*', n woeiódzKl. tarnopolski

i stan i sta w o w sk i)

ZLE CZASY
Dwóch żebraków spotyka Sie 

na ulicy.
- - No co słychać?
- - Straszna nędza.
----- à co ci właściwie teraz 

test ?
- - Jestem głuchoniemy.
- Co się stało?
- - A bo widzisz strasznie są

teraz ciężkie czasy. Człowiek 
okrada człowieka. Jak byłem 
ślepy to mi ciągle dawali fałszy­
we pieniądze. U)

Młody Moniek Kaltfuss jest 
zdecydowanym antymilitiarystą. 
W tym tygodnia dostał wezwanie 
do stawienia się przed komisją 
poborową, Zgodnie ze swemi pa- 
cyfistycznemi poglądami, posta­
nowił zrezygnować z zaszczytu 
brontenia panslwa własną piersią. 
Dowiedziawszy się. że brak: w u- 
zęlnetili! decydują o nieprzyjęci!, 
do wojska, udał się do dentysty 
i kazał sobie wyrwać wszystkie 
zęby.

Pełen różowych nadziei stanął 
przody komisją i tu rzeczywiście 
zostai zwolniony z powodu,.,. 
plaihiSii.

Ofl Administracp
Dia umknięcia pomyłek przy 

przesyłaniu gotówki pocztą lub 
przez P. K. o., im ruszamy o łas- 
kawę wyszczególnienie. na jaki 
cei wskazana gotówka jest prze 
znaczona (ogłoszenia, prenume­
rata, jakimro pisma i i. p.)

řfaímoF sowiecki
*

Szepelewlcz stojąc przed po­
mnikiem Lenina w Moskwie, 
zwraca sie do komunisty:

— Cheialbym wreszcie zoba­
czyć pomnik towarzysza Stali­
na...

— Co tam gadacie... Przecież 
nawet tow. Leninowi nie stawia­
liśmy za życia pomników,

-- Przecież nie powiedziałem, 
że cricę, żeby to się stało za ży­
cia towarzysza Stalina!

, # ..
z Moskwy została nadana na­
stępującej treści depesza:

..Zakataisk Filia Banku Państ­
wa kropką Pilne prosimy doko­
nać wywiadu zdolności ’ kredy­
towej obywatela Szmcria mie­
szkającego ulica Marata trzy 
kropka“.

. Po tygodniu przyszła do Mo­
skwy odpowiedź:

„Stosownie depeszy nocy dzic 
wiątegona dziesiątego bieżące­
go miesiąca dokonano rewizji 
w mieszkaniu obywatela Szmer- 
la kropka Znaleziono cztery zło­
te dziesięciorublówki, jeden funt 
szteriingów, złożone w kasie ban 
ku, kropka Prosimy zawiado­
mić dalszej działalności kropka 
Szmer! osadzony więzieniu”.

W _ sowieckiej restauracji sie- 
uzą dwaj Anglicy, wycieczkowi­
cze, Jeden z nich od pół godzi­
ny jest wpatrzony w jeden'.punkt

— Co cie tam tak strasznie 
zaciekawia?

. — Pikluję swego palta. Boję 
się, żeby go nie skradli. Twego 
iuż dawno niema!

*
— Czy towarzysz ożenił się 

2. miłości?
— Lee... gdzie tam! Na pod­

stawie wyroku sądowego... Oj- 
'em uznano. ' (fn) ”

MARCEL ACHARD
Premiera 193^

W jednym z naszveh najwięk­
szych teatrów odbyła sie wczo­
raj premiera, która nareszcie na­
leżycie podkreśliła istotne wa­
lory reklamy.

Pierwszy i jedyny 
akt

ROBERT (wchodzi): Dzdcń- 
dobry, Emiljo. Czy pani Loidoute 
jest w domu?

EMÍLJA: Oczywiście, proszę 
pana. Któżby chcial wvenodzié 
z mieszkania, tak wspaniaie u- 
meblowaaego orzez firmę Lam­
bert?

ROBERT: Wobec tego, pro­
szę. niccli Ernilja weźmie odc- 
muie moi kapelusz marki Stet­
son. kupiony u Leona i mój 
płaszcz •?, firmy Barclay. Ach. 
proszę, uważać, no okrycia te są 
niesłychanie eleganckie.

EMIL JA: M ożc pan być spo­
kojny, Powieszę kapelusz i 
płaszcz na wieszadłach firmy 
„Eureka11.

Robert wchodzi do pokoju Zu­
zanny,

ROBERT: Co za upajające 
perfumy!

ZUZANNA: „Mon coeur est à 
tei“ Chady,

ROBERT; Czy mówisz do 
mnie?

ZUZANNA: Nie. „Mon coeur 
est à toi“ — są to najlepsze oer- 
fumy.

ROBERT: Czy mogę usiąść 
na tych zachwycających podusz 
kach od WeilFa?

ZUZANNA : Ocz y w iście.
(Milczenie).
ROBERT: O czem myślisz?
ZUZANNA: Twój krawat jest 

przepyszny,
ROBERT: Naturalnie, kupiłem 

go przecież u Ahetze'a.
ZUZANNA: Kocham cie.
śOBERT; Cheiniehym się po­

całował, ale — jeśli nadejdzie 
teraz twój mąż...

ZUZANNA: Poleciłam Emilii 
zamknąć drzwi na zasuwkę „Se­
cu ritas“.

(Długotrwały uścisk).
ROBERT: (w zachwycie). Co 

za słodki pocałunek!

ZUZANNA; Nic dziwnego, 
przecież karrainiiję sobie warg* 
pornadka Ronge d'Orsay.

(Głęboka cisza).
ROBERT: Zuzanno... Twe ria- 

ło... Twe ciato...
ZUZANNA: Suknie mi Jenny 

można bardzo szybko odpiąć.

(Odpina).
ROBERT; Tc dessous z Ga­

leries Lafayette podkreśla zale­
ty figury.

ZUZANNA (nie zwracając nań 
uwagi): Zbyteczne owłosienie.u- 
sawa najlepiej krem Taky.

(Nieskończenie długie milcze­
nie).

ZUZANNA (usłyszawszy jakiś 
podejrzany szmer): Na miłość 
boską, klzic mój mąż; którego 
poznałam dzięki „Agencji Mię-

ROBEK! : Twój prawdziwy 
mąż?
ZUzaNNA: Naturahiie, tylko to 
biuro posiada najlepsze partje.

jOZeF (wchodzi): Tlał Sądzi­
liście, _źe jesteście bezpieczni. 
Ale klucz Tłiomson-Hansmi ot­
wiera nawet zasuwkę „Securi- 
tas“.
. TASZ^ik'. Jest ; zgubiona! 
(Pada bez zmysłów, szczęśliwie 
na miękki dywan z Hrmy „Prin­
temps“).

JOZEF: (im. kanado? (Strzela 
do Roberta. Robert pada). Re­
wolwer marki Gaslinet-Reuette 
nigdy jeszcze nie zawiódł!

1IBERT: Jedno mnie tylko 
pociesza : będę miał pogrzeb i-ej 
kiesy z firmy Ropîot. (Umiera). 

(Tium. -W. K», Husti-. B. Poświk.
4
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Dyscyplina
Jeden 7 naiidolniejs/ych ma­

la rzy współczesnych, pierwszo­
rzędny pijak i cygan, K. W.. był 
podczas wojny z bolszewikami 
na ircncic. Pewnego razu ge- 
n‘-'r l!' ~: .w, ? . ; ,->■ malarz
jěs; nieflcKladiiie ubrany: jakiś 
guz;K by i nieprzepisowy czy coś 
podobnego. Wola go do siebie: 
W, podchodzi z papierosem w 
żbbiw z j-ęką w kieszeni, w 
czapce fantastycznie załamanej 
na bakier i staje przed genew- 
íem w pozycji nie mającej nic z 
wicssową postawą wspólnego.

— To pan jest malarz K. W.?
— zapytuje generał.

— Ja, Bo co?
yy Jgą Kan mówi do gesiera- 

fâr'!! i’ulaj jest wolsko, a nie 
knajpa!?

-yJa jestem cywil, panie ge- 
ocrale, mnie tylko przebrali.

Generał pozieleniał.
— Sumąc na baczność!’!
—; Nie umiem .Danie gc.ne- 

raie.
— l'o ja pan nauczę. Tak się 

i o robi.
Generał wypręży? się i zasa- 

kitował.
Na to malarz:
— Spocziiij.

Zapowiedziana
na początek lipca 

wystawa prac

ffll BEREZOWSKIEJ
_ w salonie

Czesława Barlraskego
odłożona została

do września

PRZEZORNA
Pani domu odprowadza go­

ścia do drzwi i zwraca się do 
służącej:

— Józiu zapui świecę, bo a 
schodach jest ciemno i odpro­
wadź pana Alfonsa do bramy.

— Poco mam świecę zapa­
lać? Szkoda zapałek. On i tak 
zaraz zgasi. (!)

JEDNAKOWY GUST
Aron Kalmus z Wąchocką 

przyjechał z żoną do Warsza­
wy. do doktora. Lekarz po zba­
dam u połowicy. kręcąc głową, 
zwraca sie do męża:

— Pańska żona mi się zupeł­
nie nie podoba.

— i mnie też narde dokto-

t GRAFOLOGJy
Do Louisa wpada pewnego 

dnia bankier X. (fetory, "jak opo­
wiadają, ma nieczyste sprawki 
na sumieniin) ogromnie wzbu­
rzony. Pokazuje znajomym, sie­
dzącym przy jednym ze stoli­
ków. zapisaną kartkę papieru, i 
wścieka się:

.Przęśl chwilą otrzymałem 
ten list, w którym nazywają 
mnie złodziejem. Gdybym wie­
dział, kto jest tym nędznikiem, 
c-li, tobyrn go...

Jeden z obecnych, bierze z je­
go rak kartkę, ogląda ją uwa­
żnie na wszystkie strony i 
wkońcu pjowiada:

— Hm, to dziwne, charakter 
pisma zupełnie jak u prokura­
tora. ' igj

MŁODZIEŻY!
TY NAD POZIOMY,..

Miody Salo Kkiiisingcr jest 
srudeniem, nauka jednak idzie mu 
bardzo opornie, co napełnia sta­
rego pana Kłejnsingera goryczą, 
Pewnego dtńa spotyka go jego 
stary przyjaciel Szyss.

Panie Klcáisinger. czem 
właściwie zostanie pański syn. jak 
skończy ii-ii wersy tet?

— Co znaczy czem? Starym 
żyd en k (t)

GŁOS Z ZAŚWIATÓW
W domu przy ulicy Francisz­

kańskiej mieszkało dwu solid­
nych kupców noszących to sa­
mo piękne imię Tobiasz i iden­
tyczne nazwisko Garfinkel, 
Pewnego dnia jeden z dwu pa­
nów Fobjaszów przeniósł się do

. . W ■ , ..
Po upływie paru dni nadcho­

dzi depesza, którą goniec dorę­
cza przez omyłkę niepocieszo­
nej wdowie:

„Przybyłem szczęśliwie stop, 
upał nie do zniesienia stop. To­
biasz“, (t)

KŁÓTNIA LITERÁTŮ W
Roda Roda posprzeczał się z 

pewnym miernym, lecz bardzo 
zarozumiałym literatem. Zde­
nerwowany młodzieniec wy­
krzyknął: ..Pan pisze dla pienię­
dzy, ja dla honoru!“

Roda Roda odparł ze zwy­
kłym spokojem: „No. więc- każ­
dy z nas pisze dla tego, czego 
mu brak...“ (w)

CEL MA IRY MON J ALN Y
Stary fubjasz Pkij/tmaclier ma 

pięć córek na wydaniu. Po wy­
czerpaniu wszelkich możliwych 
sposobów- postanowił uciec się 
do ostatecznego : umieścił y je- 
dnei z gazet ogłoszenie, w kte­
rém wynosił pod niebiosa włosy, 
zęby, oczy urodę, postawę, cha­
raktery. talenty Í cumę swych 
córek.

Pierwsza oferta którą otrzy­
mał. brzmiała; „Mam trzydzieści 
lat. tysiąc złotych miesięcznie i 
pragnę poślubić jedną z pańskich 
córek. Proszę natychmiast przy 
słać próbki!“ U)

O wytwornej zabawie p.n „Noc Mody Letniej”

liorespoadesacfa rod&lny gigoSo
Paryż.

Kochany ojcze!
Paryż jest cudowny. O wiele 

piękniejszy niż Rio. Znaiazłeui 
amerykankę, rw', „ .sę ; dosraję 
tysiąc dolarów miesięcznie., Jest 
SLÁWJ&tWA- i .nar.eumo . ,

Twój syn Pepc
Rio de Janeiro

Kochany synu Pepe!
Twój list bardzo mnie ucie­

szył. Starai się! Rób co mo­
żesz! Posyłam ci twego brata 
Migus-Ia. Zaopiekuj się «nim.

Twoi stary ojciec
Po sześciu miesiącach

Paryż
Kochany ojcze!

Obu twoim synom powodzi 
się znakomicie. Miguel znalazł 
bogatą szwedkę, ma już własne 
anto. Oprócz tego zarabia jako 
fortancer w El Garrone.

Twój syn Pepe
Rio de Janeiro
Kochani synowie

Pepe i Miguelu!
O, jakże sic cieszę, że Migue- 

lowi tak dobrze w Paryżu! 
Dziękuję warn, kochani syno­
wie. za regularne przysyłanie 
pieniędzy. Diunnv jestem z 
moich dzielnych synów! Po­
syłam wam najmłodszego bra­
ciszka MatwW. Zaoniekuicie się 
nim. Wasz stary ojciec 
Jeszcze po sześciu miesiącach

Paryż
Kochany ojcze!

Twoim trzem synom powo­
dzi sie bajecznie. Manuel do­

stał po Miguehi angielkę i auto, 
ja ustąpiłem Migueiowi amery­
kankę i auto bo sam znalazłem 
rosyjską księżnę, mam Rohs- 
Royce'a i 20GJ dolarów.

Twój Syl> Pt.pC
.mrarreiL..... ‘ ' Wâ?z'irâYÿ"Wïëc’~''

*
PLANY

Nastoós by? melancholijny.
Świecił księżyc. Siedzieli na 
ławce pod drzewem akacjo- 
wem.

— Ach! — westchnął.
—• Co ci jest? ----- zapytała.
— Chciałbym mieć tyle pie­

niędzy, aby móc się ożenić.
—• I co wtedy? —- szepnęła.
— Pod róż o waih yrn.
•— Sam?
— Az kim?
Nastrój był melancholijny.

Marja Malicka
irys. Aùatiï Malicki!
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Bolszewicy o Po’sce

Król Piłsudski, (Jzwiestja)
#

a ....:*--..-Ln..d3 T"tt~«7inr

nc- (Krasnaja Zwiezda)

ZA SILNA POKUSA ,
Motek Kugeszpis jest złodzie­

jem kieszonkowym. Ryzyko­
wny ten proceder nie zawsze 
mu się údaje, to też biedny Mo­
tek już ma za sobą kilkanaście 
odcierpianych wyroków.

Pewnego dnia sędziwy rabin 
Wąchąckier spotyka Motka na 
ulicy i pragnąc nawrócić zbłąka­
ną owieczkę, zwraca sie do me­
go ze słowami;

— Słuchaj, Motek, ja ci radzę 
ty rzuć to paskudne zajęcie, Po­
wiedz sani, co ty z tego masz? 
Kradniesz, i>i' u do więzie­
nia, wychodzisz z w^eziema, 
znowu idziesz do wiezienia... 1 
tak ciągle...

— No — odpowiada Motek, 
—żeby mnie nic wsadzali za ka­
żdym razem, jak.kradné, do wię 
ziemia, to sam rabin też by 
kradi!.. (0

W SZPONACH NAŁOGU
O panu Izraelu Garfinklu krą­

żą brzydkie plotki. Złośliwi 
twierdzą, że swe niebywale 
szczęście w kartach zawdzięcza 
on pewnym wypróbowanym, a 
niezbyt uczciwym sztuczkom.

To też każda gra p. Izraela 
kończy się wyrzuceniem go za 
drzwi. Niedawno p. Izrael wy­
brał się w podróż do Ameryki. 
W parę dni po wyjeździć żona 
jego otrzymuje depeszę, w któ­
rej anonimowy informator za­
wiadamia ją, że mąż jej gra w 
karty na okręcie.

— Mój Boże — wola pani 
Garfinkel z rozpaczą — mówi- 
wać przed odjazdem!..' ' (tj ’

OCHRONA ZWIERZĄT

... ................................................................ ......................... ^TT-Tr_r_TTn-Tn|J j||B

Wielka niewygoda, gdy weterynarz mieszka na 5-em piętrze.
(rys. Erik Nitsche)

r.ve r. 1

Zycie i salon

A D RI Oam atorzy

Przyszłość
Potężny władca udzieli! wre­

szcie audiencji temu suchemu, 
żółtemu człowiekowi z ploną- 
ccrai oczyma, który oddawna 
już starał się o dopuszczenie go

— Czego sobie życzysz?
— Pragnę odwdzięczyć się 

twemu narodowi za gościnę. 
Brama, Wisznu i Sziwa udzie­
lili mi niezwykłego daru: posia­
dłem prawdę. Chcę wtajemni­
czyć w nią twoich poddanych.

Mądry mąż stanu odrzekł:
— Prawdy dowie się ludność 

z komunikatów mego biura pra­
sowego. Sam będziesz mógł to 
przeczytać jutro w porannych 
gazetach.

_— Ale ja chcę twemu narodo­
wi obwieścić przyszłość.

— W moim ustroju przyszło­
ści nie obwieszcza się, lecz 
dyktuje. Moi ministrowie wy­
dadzą rozkazy i taka będzie 
przyszłość.

— A jednak twierdzę, że twoi 
ministrowie mogliby jeszcze 
sprawniej i lepiej pracować, gdy 
by dokładnie wiedzieli, co stanie 
się w najbliższej przyszłości.

Cezaryczne oczy władcy bły­
snęły zimnym ogniem.

— Chcesz rządowi mojemu 
powiedzieć całą prawdę?

— Tak jest. Całą prawdę.
— Dobrze. Wejdź do tego 

pokoju i czekaj do rana. Jutro 
jest posiedzenie rady ministrów 
w bardzo ważnych sprawach 
państwowych. Skup się w sa­

motności i powiedz nam jutro 
wszystko co wiesz.

Władca wprowadzi* proroka 
do drugiego pokoju, sarn zaś po­
szedł do swych ministrów i opo­
wiedział im o wizycie mędrca.

1 a u i a n< m eh w yWa w o. ir we -
ga. Na palcach wszedł do ko­
mnaty, w której zostawił żółte­
go. suchego człowieczka. Pro­
rok spał. Władca chciał wbić 
mu nóż w pierś. Ale nie zrobił 
tego, gdyż nic znalazł już wol­
nego miejsca: pierś mędrca 
przebita była nożami wszyst­
kich ministrów.

*
NIEŚMIAŁY

John Mihwooke jest strasznie 
nieśmiały. Od dłuższego czasu 
kocha się na zabój w pewnej 
blondynie, ale nieśmiałość nie 
pozwala mu się oświadczyć. W 
końcu decyduje się na krok sta­
nowczy, Idzie z ukochaną na 
cmentarz, staje nrzeu grobem 
swego ojca i matki i pyta:

— Daisy! Powiedz mi szcze­
rze. Czy chcesz leżeć razem z 
niemi? (|)

6
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Dowcipy nadesłane

k on tro-

zamknięte

a

sobie
(r)

nie-
W-

konduk-
I </.••'-

Człowiek, który gwiżdźe nad 
mojem oknem, (Ż. W-ski, w m.i

,,Ziemiańskiej" grupa 
aktorek, Ryl rów-

EACECJE
...Ojcowie miasta przywitali 

go u bram miasta chlebem i Ęn- 
lą w oku.

oej chwili jedna, z naszych uro­
czych aktorek — przyszłam na 
świat tylko dzięki operacji ce­
sarskiego cięcia.

— O, miała pani ciężki debjut
— niruknąl Buy (k)

Rozmowa przez
drzwi:

On. — Mąż w domu?
Ona: — Jego tutaj niema.

w dodatku ja leżę w łóżku.
Om No to nic nie szkodzi.

Niech pani otworzy.
Ona: — Kiedy ja nie jestem

snmc (1)

LEKCJA GRAMATYKI
Moryc uczy Mońka gramaty­

ki:
— Powinno się mówić: dwie 

kozy, dwie kury, dwie teścio­
we, dwie małpy, dwie Ksanty­
py (zapala się, mówi coraz szyb 
ciej) dwie łajdaki, dwie oprysz- 
ki, dwie cholery...

— Co ty mówisz — wtrąca 
zdziwiony Moniek ■—■ przecież 
nie mówi się dwie opryszki, Mo­
ryc zrozpaczony: — Jakbyś ty 
miał teściową, to byś też zapom­
niał o rodzajach.
(Miecz, Bieniek. Dąbrowa Gór.)

PIEKŁO KOBIET
Po jednej z ostatnich premier 

teatralnych zebrała się na pól- 
pięterku w 
literatów i 
niez i Boy,

NASZE ŻYDK.I
Pan Szlagfertig trzyma w rę­

kach jedno z humorystycznych 
pism lwowskich i wącha je, — 
Co ty porabiasz? pyta Neuge- 
rig, — Ja czuję nieświeże wice 
— odpowiada Szlagiertig,

(Józefa Ragerówna, Tarnopol).

WRÓBLE
Dwa wróbelki spotykają się. 

Jeden mały chudy, rodem z New 
Jorku — drugi gruby i rosły z 
Warszawy.

Rozmowa zbacza oczywiście 
na temat;/ gospodarcze. War­
szawianin wychwala swoje mia­
sto. twierdząc, że jest tam dużo 
koni i co krok to człowiek może 
najeść się do syta, Amerykanin 
odpowiada: ,,u nas koni to nie 

— odzywa się w pew- . ma, aie zato jest mnóstwo samo­
chodów, a co który przejdzie, to 
ci powie: pprr, pprr..."

„No tak, przerywa warszawia 
nin — ale przyznasz kolego, że 
samenii obietnicami trudno żyć!" 

(K. Ł„ Łódź).

W przedziale kolejowym ja­
kiś głuchy izraelita bez przerwy 
opowiada swemu sąsiadowi 
dowcipy; przyczem każdy za­
czyna się w ten sposób:

— Opowiem panu świetny 
kawał, ncwien żydek,,.

W końcu cierpliwość 
szczęsnego słuchacza się 
czerpała, wyszedł na chwile aa 
korytarz, napisał sobie na kart­
ce papieru: ,,za dowcipy z żyd- 
kiem będę bił po mordzie“, przy­
piął sobie to na piersi i wrócił 
na swoje miejsce. Skoro tylko 
usiadł, usłyszał:

— Opowiem panu świetny ka­
wał': Pewien goj zawiesił 
karśkę..,

STARE ŻELASTWO
Dwaj żydzi wybrali się w po­

dłóż koleją. Żeby sobie zao­
szczędzić bilet, jeden z nich sdio 
wat się do worka przyjaciela., 
który to worek usłużny przyja­
ciel schował pod ławkę.

Trzeba trafu, że wchodzi kon­
troler:

— Bilet?
— Proszę!
— A co to
— Mój. proszę pana 

lera,
— Co tant jest?
— Stare żelastwo.
Chcąc się przekonać, 

tor pchnął worek nogą,
cześiiie z pod ławki lisiysząuo;

— Dzyń! Dzyń!
(Jadwiga P.. w« m.l

Ze zamknięty w Pawiaku 
niewygodnie siedział, 

Żałowano złodzieja. Ten zaś
odpowiedział:

Choć w uhi niezbyt milo •—
nie jestem markotny;

Cóżbym miał dziś z woiriości?
Byłbym bezrobotny,
Llurasdoi. w. m.) KRYZYS

— Co słychać? Targowałeś 
dziś?

— Kiepsko. Nawet po<w-'filru 
ule było.

— A u ciebie?
— Jeszcze gorzej,
— Nie rozumiem?
— Bardzo proste. Nie tylko, 

że początku me byh), ale co 
wczoraj sprzedałem, to mi dziś 
odnieśli ! !

(Stau. Swid.. Ciehocinek).

przez naszych Czytelników 
Bajki i przypowieści

Śmiał się raz koii wojskowy
z konia cvwrhiego, 

Że w wyścigu w Łazienkach
przegrywa! do niego,

Ze nie umie dać sobie rady
z przeszkodami.

A na to koń cywilny odpowie
ze Izami:

I wy byście tak dobrze skakać
nie aniieli,

Gdyby piętnaście procent
ogona wam ścięli.,.

Subjekt spuszczający żaluzję 
sklepową. — Spuśćmy ua to za­
słonę.

(W tarczy, Kraków),

SYTUACJA BEZ WYJŚCIA

DJAIOG

NA LEKCJI GEOGRADJ

— Bo wiedz rra Mory cek. de 
znamy części świata?

— Sześć.
— Dobrze. Wylicz mi je.
— Raz, dwa, trzy, cztery, 

pięć, sześć. Ig)
* 

SMUTNE. ALE PRAWDZIWE

Rzecz dziej« się w baiiKu 
mniejsza z ‘ero w jakim, w dit- 
Win banku. Wchodzi wytwor­
nie ubrany miody człowiek, 
podchodzi do kasy;

— Cbeialbym zmienić 20 do­
larów ua złote.

Zdziwiony kasjer patrzy osłu­
piałym wzrokiem na tego bo­
gacza, poczerń biegnie do dy­
rektora.

— Przyszedł jakiś książę, 
Jice zmienić 20 dolarów.

Dyrektor wstaje ze swego 
wygodnego dyrektorskiego fote­
la, poprawia fryzurę i kier mac 
się w stronę młodzieńca z trud­
nością opanowuje nerwowe 
drżenie kolan.

— Czy to pau pragnie zmienić 
20 dolarów?

— Tak, to ja.
— Oto klucze od kasy naszej, 

od tej chwili jest pan tu u siebie. 
Witam pana, nowy dyrekto­
rze. ’ (s)

POCZTA I TELEGRAF
P. Ave, w. m. Pański projekt rysun­

ku jest zupełnie weznńumiały. Nie 
skorzystamy.

P. S. W., w ffl. Nowe dowcipy są 
bardzo słabe. Identyczne wycinki po­
siadamy v naSzem arcłiiwuwi — 
kijku egzet-łpiarzadt.

P. Me-Wa. w ®. Dziękujemy za pa 
mięć. Ogłoszenie to znasiiy.

P, Zetek, w ’®. Wierszyk bardzo sła­
by.

P. pan Teon, Lwów. Nic skorzy­
stamy. Rękopis w drodze wyjątku za­
chowamy do zwota.

P. S. P. w ffl. Rzeczy wiście śmiesz­
ne. Niestety iriidnn nam niemiecka 
sensacje wykorzostywać na łainach 
„Cyrulika".
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Romans nurka

rys. Mii/a Berezowska.
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